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GAZETA DLA KOBIET
Dwutygodnik poświęcony sprawom kobiet pracujących!

Organ >Zwłqzku Stowarzyszeń Katolickich Kobiet Pracujących* z siedzibą w  Poznaniu.

Wyohodri oo dwa tygodnie^na niedzielą. Zamó-

Św. K M ein^fl. — Abonament na poczcie 50 fen. 
kwartalnie. —  A d re s  R e d a k cy i:  Poznań — 
=  św. Marcin 60 . N um er telefonu 2082. =

R ED A K TO Iti

El. Stanisław Grzęda.

Ogłoszenia: jednohumewy wiersz p e titow y  25 fen. 
Ogłoszenia stowarzyszeń w części inseratowej na 
ostatniej strasie  wiersz 10 fen. — Ogłoszenia 
przyjm uje Ekspedycya Poznań — św. Marcin 68.

Num er telefonu 2082. .

Śnieg gęstym puszystym płaszczem otulił świat 
na ofóół.

W szędzie tak cicho i spokojnie. W iatr piosenką 
tęskną ukołysał całą przyrodę do snu. I lasy, niwy, 
łąki i sioła przybrały jakąś uroczystą postać, zdaje 
się, że oczekują przybycia możnego władcy. A jak 
wszechpotężnym musi być ten pan, jeżeli nawet 
gwiazdki przybrane w  szatę złotą pojawiły się na 
niebie? A srebrne chmurki to tak szybko przesu­
wają się po- błękicie, ażeby tylko- zdążyć na jego 
przyjęcie. Otóż i księżyc w ysuw a się w  całej pełni 
z ponad chmur zasłony, by pokłon oddać swojemu 
panu.

Nareszcie zbliża się On.
Drogą śnieżną i mroźną idzie mała dziecina. 

Chociaż skrzydeł nie posiada, blask Boży otacza całą 
postać jej. A ta dziecina to nie kto inny — tylko Je­
zus — syn Boga — wszechpotężny Pan nieba i ziemi. 
Na Jego to przybycie świat cały tak uroczyście się 
przybrał.

Czy nie boisz się Jezuniu drogi, samuteńki iść 
w  tę noc śnieżną i groźną?

Patrz  tylko — przed Tobą gęsty, ciemny las — 
a za lasem- — het daleko — po wsiach i miastach 
ludzie mieszkają. Tyś dla nich, Jezuniu drogi, niebo 
porzucił, ażeby pomiędzy nimi mieszkać. A czy 
wiesz, co oni Tobie za to gotują? Oto loże cierniowe 
i śmierć na krzyżu. Nie chó-dź tam. Jezuniu mały, 
powróć lepiej do Boskiej ojczyzny swej. Lecz Je­

zus nie da się niczem odstraszyć. Chociaż taki m a­
lutki, przecież posiada męstwo i odwagę Boską. Boć 
to sam Bóg — Stw órca św iata znajduje sie w tej 
dziecinie, która idzie spełnić swe Boże posłannictwo.

Ale cóż to za dziwy naokoło pow stają?
Bór prastary zaszumiał i zatrząsł się cały. Zdu­

miony patrzy na to, co się w  nim dzieje.
Oto wszelaki zwierz s-rogi do stóp dzieciny 

przybiega i pokornie korzy się przed Nim. A nasz 
Jezus malutki bez trwogi spogląda na tę dziwną ow­
czarnię. I podnosi rączki ponad jasną główkę, by 
błogosławić zwierzęta, bór zapadły i sioła. I tych 
ludzi, co w  siole pracą życie swe słodzą. A serduszko 
Jego tak żywo i gorąco bije dla tych właśnie trudem 
i znojem obciążonych. Chce ta Boska dziecina wśród 
nich pozostać, ażeby rozweselać smutna dolę ich. 
I tę dziatwę — co dziś z radością wilie obchodzi — 
także mały Jezus błogosławi i z miłością przygarnia 
ku sobie.

Tak wszędzie — czy pod dach pałacu czy pod 
niską strzechę, wstępuje ta Boża dziecina, by przy­
najmniej w  tę noc śnieżną i mroźną każde stworze­
nie spokój i wesele znalazło. I sprawiła ta Boska 
dziecina, że choć na chwilę ludzkość zapomniała co 
ją boli i dręczy.

Bo czyż można się smucić, gdy sam Bóg do nas 
przychodzi ? Nie — wtenczas każde serce przepeł­
nione radością i weselem w  lepszą przyszłość wie­
rzy. A najwięcej pociechy zsyła Jezus malutki tym,



co w  niew oli ciężko i tw a rd o  n a  k aw ałek  ch leba p ra ­
co w ać  m uszą.

M ają  oni z ufnością razem  z ch ó rem  anio łów  z a ­
śp iew ać  w eso ło :

„Chwała Bogu na wysokościach, 
a na ziemi pokój ludziom dobrej woli“. -

iadomośei związkowe. T f j
Do wszystkich Stow arzyszeń związkowych w ysła­

liśmy wi tygodniu ubiegłym po 2 formularze sprawoz­
dawcze z prośbą o  w ysłanie jednego wypełnionego doi 
biura Związku naszego najpóźniej do 5-go stycznia 1914 r. 
Drugi formularz wypełniony pozostaje w  aktach Stow a­
rzyszenia miejscowego.

Prośbę punktualnego odesłania formularza spraw o­
zdawczego ponawiamy niniejszem raz jeszcze. Na pod­
staw ie bowiem tych sprawozdań musi być wydrukow ane 
w  „Gazecie dla Kobiet11 spra<w;ozdanie związkowe przed 
Zjazdem delegowanych, który odbędzie się prawdopo­
dobnie w  Lutym, a  którego termin podamy w następnym 
numerze.

Również prosimy pospieszyć się z obrachunkiem 
kwartalnym i odesłaniem składki za kw artał bieżący do 
Kasy głóWinej Związku, gdyż i sprawozdanie kasowe 
ukazać się musi przed Zjazdem Delegowanych w  „Ga­
zecie dla Kobiet44.

Sekretaryat generalny.

Egzaminy rzemieślnicze zdały i doniosły o tern do 
biura naszego Związku: p. W. Staszew ska ze Śremu 
egzamin czeladniczy; a egzamin m ajsterski zdały pp.: 
M arya Skibińska z Giecza, Jadw iga M rugałska z Nowe­
go Miasta, Arndt z Rogoźna, Stanisława Wyduchowicz 
z W ągrówca, M arya Paw łow ska z  Zakrzew a w  Prusach 
Królewskich. W szystkim  tym  paniom, zasyłam y na dal­
szą piracę w  obranym  zawodzie „Szczęść B oże!44

Sekretaryat generalny.

IN[asz Korrkrtirs.
P lon  jego nie b a rd zo  obfity, a le  za  to  szczery  

i rze te lny .
L istów  nadeszło  niew iele, b o  jedna ty lko  dzie­

sią tk a , ale z a  to  odpow iedzi św iad czą  o dość  dużym  
w y ro b ien iu  u m y sło w em  i zap ale  dla naszej sp raw y .

Sposób w y ra ż e n ia  s ię  ja sn y  i zrozum iały .
P ię ć  C zy teln iczek  n a  cz te ry  za p y ta n ia  nasze  

daje  odpow iedzi zupełn ie  śc isłe , liczbow ane, zw ięzłe , 
k tó re  następn ie  szerzej ro zp ro w ad za . W idać, że 
„ G aze ty  d la  K obiet“ w sz y s tk ie  n u m era  m a ją  pod 
ręk ą  i w  poszanow aniu .

I.
Najbardziej podobały się artykuły:
1 ) W  skupieniu.
2) O d ezw a K atolickiego T o w a rz y s tw a  O pieki 

D w orcow ej.
3) D la czego O jciec św . w  roku b ieżącym  ogłosi! 

odpust jub ileuszow y  ?
4) O m iłości O jczyzny .
5) S p ra w y  Z w iązku  i S to w arzy szeń .

II.
Dlaczego te  a r ty k u ły  podobały się n a jb ard z ie j?
B o S to w arz y szo n e  z ro zu m ia ły  i p rz e ję ły  się

tem
1 ) jak  b a rd zo  dla duszy  po trzebne  chw ile sku ­

pienia;
2 ) bo w a ż n a  sp ra w a  opieki nad  w y jeżd żający m i

z dom u d ziew czę tam i je s t b ard zo  doniosła  pod w zg lę ­
dem  m oralnym ;

3) bo po odczy tan iu  teg o  w y jaśn ien ia  z G aze ty  
C zy te ln iczk a  jubileusz o dpraw ić  m ogła z należytem  
n ab o żeń stw em , a zarazem : i głębiej um iłow ać K ościół 
k a to lick i;

4) bo  a u to rk a  m iłość O jczy zn y  p rz ed s taw iła  
jako obow iązek , k tó ry  pow inien u jaw niać  się w  k a ż ­
dym  czynie, w  codziennem  naszem  działaniu .

5) b o  z obrazu  sp ra w  Z w iązku  naszego  odniosła 
p rzekonan ie , jak  silnym  w  kołach  n aszy ch  jest w ę ­
zeł w zajem nej p rzy jaźn i.

III.
Co by ło  najlepszą ra d ą  czy wskazówką p racy  

i doskonalen ia się d a lszeg o ?
1) a ry tk u ł p. t. „D obre usposobien ie11;
2) m ożność u zy sk an ia  p raw d ziw ej opieki nie- 

ty lk o  dla ciała , a le  i dla d u szy ;
3) poznanie o p o trzeb ie  czy s teg o  p o w ie trza ;
4) a r ty k u ł „O  oszczędnośc i11;
5) u trw a len ie  w  pam ięci tego  co  dobre, p ra k ty ­

czne i naślad o w an ia  godne.
IV.

Jaki był z nich pożytek praktyczny?
1) „W obec osób, k tó re  często  se rca  ran ią , s ta ra ć  

się o k azać  za w sze  dolbre serce , co mi n ie ra z  sp raw ia  
w ie lk ą  rad o ść  d la  duszy

2j „W iem 1 o w ielu  d ziew czynach , k tó re  doznały  
schron ien ia podczas choroby , i k tó re  zaw d zięcza ją  
dobre m iejsce tej o p iece11. J e s t  w ięc  z teg o  to w a ­
rz y s tw a  d',użo dobrego  na każdym i kroku .

3) P rz y  reg u la rn em  p rzew ie trzan iu  m ieszkania 
w  p o rze  zim ow ej czuję się  o w iele  zd ro w szą , niż 
przedtem .

4) Stałam , s ię  oszczędn iejszą , b o  nie w y d a ję  na 
stro je , n a  ro zm aite  drobiazgi, b ez  k tó ry ch  się m ogę 
ob y ć  —  zaczę łam  zap isy w ać  sw o je  dochody i ro z ­
chody. N iejeden z mej rodz iny  idzie za m oim  p rz y ­
kładem; i z a p ro w ad za  drobne oszczędności.

5) Z arząd 1 n aszego  s to w arzy szen ia  z  rad' i w s k a ­
zó w ek  k o rz y s ta ł, do  nich się za s to so w ał i w  łonie 
to w a rz y s tw a  p rzep ro w ad z ił —  a  to  co nie b y ło  
p rak ty czn em  poznosił, w sk u tek  czego  te ra z  s to w a ­
rzyszen ie  nasze  p raw id łow o się rozw ija .

O to zestaw io n e  odpow iedzi w  porządku  liczbo­
w y m ; k ażd a  liczba p o rząd k o w a odnosi się do odpo­
w iedzi tej sam ej S to w arzy szo n e j.

Ą inne odpowiedzi?
P o d a jem y  je tu ta j ogólnikow o, bo w obec tego , iż 

p o ru sza ją  w ie le  b a rd zo  p unk tów , k tó re  n a  rozb iór 
i podniesienie n iek tó ry ch  zagadn ień  zasługu ją , b ę ­
dziem y kolejno: jeszcze  o nich m ów ili1 —  dla B óg —  
w  roku  now ym .

T y m czasem  zapisu jem y, iż podobały  się jeszcze 
a r ty k u ły  nasze p. t . :

„C zeg o  nam  p o trzeb a11, „D uch jest, k tó ry  o ży ­
w ia 44, „K obieta w o b ec  zadań  re lig ijnych14, „D obre 
usposob ien ie44, „S ław n e  P o lk i44, „C ierp ien ie i łz y  — 
rad o ść  i szczęśc ie44, „Ż yczliw ość, uczciw ość, od­
w a g a 44, „W iek  m łodośc i44, „P o d  znakiem  w a lk i44, 
„P raw d o m ó w n o ść  i w ie rn o ść 44, „S tulecie P o n ia to w ­
sk ieg o 44, „P am ię tn e  roczn ice44.

P o d o b a ły  się, b o  podnosiły  ducha, p o d aw ały  
dobre  w z o ry  do  n aśladow an ia , zn a laz ły  m iejsce 
w  d u szy  czy te ln iczk i, k tó ra  je  n azw a ła  „p rzy jac ió ł­
m i44, bo  d a w a ły  poznać w a rs z ta t  p ra c y  dom ow ej. 

N ajw ięcej pożytku  p rak ty czn eg o  p rzy n io s ły  ob­
jaśn ien ia o egzam inach  na rzem ieślniczki cechow e, 
o  k u rsach  z a w o d o w y c h 1 i o  k u rsie  p rz y g o to w aw ­
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czym  dla czeladh iczek  k raw ieck ich , o szerzen iu  ,.agi- 
ta c y i“ .

Z naleźliśm y 'też zaprzieczenie, że czy te ln iczk a  
la tem  z „N aszą G a ze tą "  nie obchodziła  się po m aco­
szem u. I w  u p a ły  „G aze ta  dla K obiet"  rów nie  ją  
obchodziła , jak  „zim ą p rz y  p iecu".

A nagrody?
P rzy z n an ie  ty ch że  w p raw iło  n a s  w  k łopo t po­

niekąd'. Bo jakże tu nie sk rzy w d z ić  żadnej ko respon­
dentk i1 k o n k u rso w e j, tem  w ięcej, że  ich je s t ta k  nie 
w ie le  —  te m  bardziej; iż w szy s tk ie  odpow iedzi w y ­
kazu ją  p raw ie  że rów ne zrozum ien ie sp ra w y , ten 
sam  zapał doskonalen ia się w  p ra c y ?

R o zsze rzy liśm y  ted y  se rca  i za so b y  i o rzek li­
śm y. iż

nagrodzonym zostać winien list każdy.
Jak  tu  atoli u p o rząd k o w ać  nag rody , ab y  żadnej 

n ie s ta ła  się k rz y w d a . O tó ż  postanow iliśm y, a b y
0 po rządku  nag ród  rozstrzygał los.

O tóż n ag ro d y  w y lo so w an e  zo s ta ły  w  porządku  
n astęp u jący m :

I-sza  n ag ro d a  d la S tow . W ik to ry i B orow sk iej 
z P o zn an ia , w sp an ia łe  dzieło p. H. R zepeck iej: O j­
czy zn a  w  piśm ie i pom nikach w  2 tom ach.

II-ga  n ag ro d a  d la S to w . M. M aćk o w iak  ze S ro ­
dzy, k s iążk a : M ary an  Ja s trz ę b ie c : W  obron ie  czci 
Ja sn o g ó ry .

f III-cia n ag ro d a  dla stow . Jad w ig i W itusk ie j z P o ­
znania, ta  sam a książk a  jak  p rz y  n ag ro d z ie  2-giej.

IV -ta  n ag ro d a  d la  S to w . A nny  S w id łow sk ie j 
ze Ś ro d y , k siążk a  S ło w ack ieg o : O jciec Z adżum io- 
nych , p rzep iękn ie  ilu strow ana.

V -ta  n ag ro d a  dla S tow . M ary i R em pulskiej z P o ­
znania , jak  pod nr. 4-tyrn.

V I-ta  n ag ro d a  d la  S tow . S tan; Jed n o ro w icz  z  P o ­
znania , o b raz  S e rc a  Jezu so w eg o  w  p ięknej ram ie.

V II-m a n ag ro d a  dla S tow . M ary i G rab ias  ze 
Ś ro d y , jak  pod  n r. 6-tym .

V III-m a n ag ro d a  dla S tow . S tefanii D obrzyckiej 
z  P oznan ia , jak  pod1 n r. 6-tym .

IX -ta  n ag ro d a  d la S tow . P e lag ii H a łas  z P o z n a ­
nia, k s iążk a  z w ie rszam i: K w ia ty  i K łosy.

X -ta  n ag ro d a  dla S tow . z  O stro w a , jak! pod nr. 9.
W sz y s tk ie  te  pam iątk i —  n ag ro d y  i zach ę ty  do

dalszej p ra c y  —  dochodzą na  m iejsce p rzeznaczen ia  
rów nocześn ie  —  p rzed  G w iazd k ą  jeszcze  — ab y śm y  
im  zaw czasu  d a ły  godne m iejsce czy  o p raw ę  na  ten  
u ro c z y s ty  w ieczó r w igilijny.

M ożeby S to w arz y szo n e  z  P o zn an ia  o d eb ra ły  
sobie n ag ro d y  z b iu ra naszego  ?

Z w yn iku  teg o  n aszeg o  skrom nego  konkursu  z a ­
dow oleni b y ć  w in n iśm y  w zajem nie.

Ale p rz y sz ły  pow inien  b y ć  b o g a tszy  i w y m o ­
w niejszy .

T u szy m y  to  sobie!

U rządzen ie  k u rsó w
gospodarstwa domowego dla dziewcząt.
(R efe ra t p. M. K obylińskiej z P oznan ia , w y g ło szo n y  

n a  Z jeździe Ks. Ks. P a tro n ó w  i P a ń  R adnych .)

T o w a rz y s tw a  n asze  zw iązkow e, kał. kob . p rac., 
jak  to  m ogę zazn aczy ć  z ch lubą i: radością , zd ąża ją  
w y trw a le  do jednego celu, a ty m  je s t dobro n aszych  
polskich n iew iast, podniesienie ich poziom u pod 
w zg lęd em  relig ijnym , n aro d o w y m , o św ia to w y m
1 ekonom icznym .

S p ra w a  k u rsó w  go tow an ia , jak ą  m am  polecenie 
p rzed ło ży ć  n a  dzisiajszem  zeb ran iu , zd a je  się należeć

w y łąc zn ie  do tej ostatn iej k a teg o ry i, k o rzy śc i ekono­
m icznych, a jednak  don iosłość  jej je s t zn aczn ie  w y ż ­
sza; rozleg lejsza.

W  to w a rz y s tw a c h  n aszych , dio k tó ry ch  należą 
p rzew ażn ie  m łode dziew czę ta , p rz y sp asab iam y  p rz y ­
szłe  żo n y  i m atk i rodzin, czyż nie słuszna, ab y śm y  
je nauczy li g o to w an ia?  C zy ż  w  ty lu  rodzinach  
nie d la  tego  źle się dzieje, że m ło d a  k o b ie ta  ro z ­
p o czy n a  now e życie , nie m ając najm niejszego  poję­
cia o g o sp o d arstw ie  dom ow em , nie docen ia go, lekce­
w aży , g ardzi niem  n aw et. I oto m ąż  idzie do p ra cy  
b ez  ciepłej s tra w y ,w y d a je  pieniądze w  szynku , co 
g o rsze  p rz y z w y c z a ja  się do g o rący ch  napoi; trac i 
zd ro w ie , a  rodzina, k tó ra  m o g ła  b y ć  szczęśliw a  i z a ­
m ożna, s ta cz a  się na dno n ęd zy  i rozpaczy . —  Albo 
o dżyw ian ie  p raw id ło w e dzieci, jakie to  w ażn e  i tru ­
dne zadan ie, jak  doniosłe m a  n a s tę p s tw a  dla całego 
ż y c ia  m łodego  pokolenia.

Je d n ą  z  pań, czynnych  w  tow . św . W incen tego  
w  P oznan iu , o d w ied za ła  n iedaw no  m łodą  kobietę, 
k tó ra  nie um ia ła  u g o to w ać  kleiku dla n iem ow ląt, 
a  b ęd ąc  zb y t ubogą, b y  im m leko kupow ać, zam o- 
ż y ła  na śm ierć  dzieci sw e, b liźn ięta . —  Ileż to  isto t 
anem icznych , a  n aw e t tuberku licznych , z w y siłk iem  
idących  p rzez  życie , z aw d z ięcza  sw e cierp ien ia z łe­
mu, n ieracy o n aln em u  odżyw ian iu  w  la tach  dziecin­
nych  i m łodzieńczych . —  Ile k o b ie t o szczędza1 na 
na jpo trzebn ie jszych  a rty k u ła ch  sp o ży w czy ch , od u st 
odejm uje i sobie i dzieciom , by le  potem ' i siebie 
i dzieci w y s tro ić  w  niedzielę. —  N ikt nie w idzi co 
zjem , a  W szyscy  w id zą  jak  się  ub io rę —  to jest za­
sada , n ie s te ty  b a rd zo  rozpow szechn iona, a  ta k  zgu ­
bna. P ra c o w n ic e  fab ry czn e , c z y  k o n fek cy jn e  dla 
czego tak  ła tw o  t ra c ą  zdrow ie, d la  czego p rzep e ł­
niają szp itale  i s a n a to ry a ?

C zy  nie d la tego , że o d ży w ia ją  się źle i n iep ra ­
w id łow o, a w iele z  nich; p rzy ch o d ząc  z  od leg le jszych  
przedm ieść P oznan ia , dzień  c a ły  pozosta je  b e z  ciep­
łej s tra w y .

P o  w siach  nie je s t lep ie j: co raz  tam' w ięcej spo­
ty k am y  ludzi s łab y ch , k tó rz y  p rz y  lad a  zaziębieniu, 
n ab aw ia ją  się p rze ró żn y ch  chorób. —  Je d e n  z  leka­
rz y  n aszy ch  zw ró c ił n aw e t w  pism ach n a  to  uw agę, 
jako  n a  g roźne n iebezp ieczeństw o  społeczne. J a k a ż  
tego p rz y c z y n a  —  cz y  w a ru n k i hyg ien iczne go rsze , 
czy  p raca 1 c ię ż sza?  P rzec iw n ie , ty lko  za rzu co n o  
p ra s ta ry  zw y cza j p ieczen ia  chleba dom ow ego; ty lk o  
zam iast p o ży w n ej polew ki, k a rm ią  dzieci i s ta rsz y ch  
su roga tem  k aw y , co głód! zaspokaja , ale sił nie*daje.

A u c ieczk a  m łodych  d z iew czą t ze  w si, na k tó rą  
tak  się w szęd zie  sk a rż ą  boleśnie, obok w ielu  innych 
p rzy czy n ; jes t ró w n ież  w y n ik iem  fa łszy w eg o  i; pod1 
w ielu  w zg lęd am i n iedosta tecznego  w y c h o w a ­
n ia  m łodzieży  żeńskiej. M atk i nie d o ro s ły  jeszcze 
do sw ego  zadan ia  w y c h o w aw c zy ń , w a ru n k ó w  szko l­
ny ch  zm ienić n ie s te ty  nie m ożem y, w  S to w a rz y sz e ­
niach n aszy ch  k o b ie t p o s ta ra jm y  się  za te m  sze rz y ć  
zd ro w ą  o św ia tę : w ażnem  jest, ab y śm y  nac isk  k ład li 
n a  nauczan ie  tego , co k ażd e j kobiecie jes t n ieodzo­
w nie p o trzebne , t. j. g o sp o d arstw a  dom ow ego i na  
budzen iu  zam iło w an ia  do tej p ra c y , skrom nej na  
pozór, ale ty lk o  n a  pozór;, w  g ru n c ie  b a rd zo  w ażn e j 
i podstaw ow ej.

G o sp o d ars tw a  rolne, g o sp o d ars tw a  kilko i k ilku­
n as to  m orgow e, s tan o w ią  siłę ży w o tn ą  naszeg o  n a ­
rodu, jego p rzy sz ło ść . W  żadnym  innym  zaw odzie 
w sp ó łp raca  m ężczy zn  i kob iet nie jest tak  b a rd zo  po­
trzebną, n ieo d zo w n ą zupełn ie ; w  żad n y m  innym 1 k o ­
b ie ta  nie m a  ty le  po la  sposobnego do ro zw ijan ia  
sw oich  sił i zdolności, bez szk o d y  dla zdrow ia.

O d dobrej, rozum nej gospodyni za leży  n ie ty lko



{ad w  dom u, ale i w  całem  gosp o d arstw ie . T o też 
dziełem, w ielce pożytecznem , p raw d ziw ie  społe- 
cznem , jes t k sz ta łcen ie  zaw o d o w e ' có rek  g o sp o d ar­
skich , w y tw a rz a n ie  w  ich um yśle  zadow olen ia  ze 
siebie, ze  s tan u  sw ego , p rzez  o p łaca jąca  się dobrze 
p racę  nad byd łem , drobiem , czy  ogrodem .

W p aja jm y  w  ich s e rc a  p rzekonan ie , że s tan o ­
w isko  gospodyni w iejsk iej w y ższem  jes t i z a szcz y t-  
n iejszem  od s tan o w isk a  kob ie t w  m ieście, rozbu­
dza jm y w  nich poczucie w ażności ich zadan ia, a w te ­
dy  k o b ie ty  w ie jsk ie  o d rz u cą  z  oburzeniem  w sze lk ie  
szkodliw e p o d szep ty  o n iższości sw ej p racy , oddadzą 
się jej z  zam iłow aniem .

W e F ran c y i, gdzie w yludn ien ie  w si jes t k lęską 
n aro d o w ą, T o w a rz y s tw o  k a t. opieki nad  m łodem i 
d z iew czę tam i zab ra ło  się energ iczn ie i p raw id ło w o  
do k sz ta łcen ia  zaw o d o w eg o  w  p ra c y  dom ow ej 
d z iew czą t w iejsk ich , do d o starczen ia  im n ow ych  
śro d k ó w  zarobku , czy  dochodu. M iesięcznik  w szech ­
św ia to w y  zw iązk u : Bulletin de la  p ro tec tion  de la 
jeraime filie, w y d a w a n y  w  F ry b u rg u  szw ajcarsk im , 
podaje n a d e r  c iekaw e sp raw o zd an ia  z doskonalej 
o rg an izacy i i z  o siągn ię tych  już rezu lta tów .

W  N iem czech sp ra w a  jest w szech stro n n ie  u ję ta  
i d o b rze  zo rgan izow ana. W sp ó łd z ia ła  tu  zgodnie 
szko ła , izba  ro lnicza, in ic y a ty w a  rz ąd o w a  i to w a ­
rz y s tw  p ry w a tn y ch . Z najdu jem y  ca łą  sieć  szkó ł 
n a jro zm aitszy ch  sy s tem ó w  i do najró żn ie jszy ch  z a ­
s to so w an y ch  po trzeb .

W  B adenii p ie rw sza  szk o ła  g o sp o d a rs tw a  dom o­
w eg o  datu je  już od  1883 r., p ie rw szy  k u rs  w ę d ro w n y  
od 1885 r. M ają tam  liczne i d o b rze  w yszk o lo n e  nau ­
czycielk i szkó ł gospodarczych .

W  naszej dzieln icy , w  d o b rach  n ab y ty ch  p rzez 
ko lon izaeyę, M roczyn  (M aidburg) w  po w . K ępińskim  
je s t szko ła  g o sp o d arstw a  po łączona z sem inaryum  
g o sp o d arczem  i ze szk o lą  dla służących .

—  1 9 6

(Ciąg dalszy nastąpi.)

G ło s y  C z y te ln ic z e k ,
W sprawie kursów praktycznych, urządzanych 

w  Stowarzyszeniach.
W  num erze  23-cim  „G aze ty  dla K obiet11 oddru- 

k o w aliśm y  pod napisem  „G ło sy  czy te ln iczek 11 m y­
śli jednej ze  s to w arzy szo n y ch , k tó re  s tre sz c z a ły  się 
w  tem , że los p raco w n ic  ig ły  jes t b a rd zo  ciężki, naj­
p ie rw  z  pow odu n iesta ło śc i i n ieregu larności za ję ­
cia, a: po d rug ie dla tego , że n ieraz  z p ra k ty czn y ch  
k u rsó w  w ieczo rn y ch , u rząd zan y ch  po s to w arzy sze - 
Tiiach n aszy ch , w y c h o d zą  panienki poduczone, k tó re  
w y tw a rz a ją  szk o d liw ą k o n k u ren cy ę  i obn iżają  za ­
robk i fachow o w y k sz ta łco n y m  paniom .

P isz ą c a  ow e s ło w a  w p ra w d z ie  sam a zazn aczy ła , 
że  k u rsy  tak ie  obok szkod liw ych  jej zdaniem  sku­
tk ó w , m ają  tak że  dobre  s tro n y . „U rządzen ie  k u rsó w  
tak ich  jes t z  jednej s tro n y  dobrem , a z  drugiej szko- 
d liw em 11. W  o sta teczn o śc i jednak  dochodzi do w n io ­
sku, że lepiej b y  by ło  k u rsy  tak ie  znieść, a u r z ą ­
d z a ć  k u r s y  u z u p e ł n i a j ą c e  d l a  o s ó b  
z a w o d o w y c h .

W  tak  w ażnej sp raw ie  R ed ak cy a  p o stan o w iła  
o tw o rz y ć  łam y  sw o je  d la  d y skusy i. P o p ro siliśm y  
w szy s tk ie  o so b y  in tereso w an e , ab y  w y p o w ied z ia ły  
sw oje  zdanie. Z g ó ry  na leży  zazn aczy ć , że na 
p ie rw szą  część  „G łosu 11 z n r. 23 w sz y sc y  się zgodzą, 
to  zn aczy  na to , że położenie p ra co w n icy  ig ły  jest 
tru d n e  z  pow odu n iesta ło ści za jęcia , w y m ag ań  k a - j 
p ryśnej m ody  i t. d. M ożnaby  dużo o tem  pisać, I

w ięcej jeszcze  podać pow odów  i spisano już o tem  
g rube  książk i. P rz y  sposobności w  osobnych  a r ty ­
k u łach  p o w ró c im y  do tego  przedm io tu  i podam y 
w szy s tk ie  środk i, k tó re  ludzie d o ty ch cz as  w y m y ślili 
na  złagodzen ie  po ło żen ia ; zo b aczy m y  też, oo stoi n a  
p rzeszk o d z ie  b ard zo  w ielu sposobom ' p o p ra w y  doli, 
a m ianow icie , b ra k  uśw iadom ien ia, b ra k  lepszego  
w y k sz ta łcen ia  fachow ego 1 i b ra k  organ izacyr. Bo 
jeżeli dzisiaj w p ra w d z ie  setk i należą  do to w a rz y s tw , 
to ty s iące  jeszcze  nie na leżą  i n ig d y  nie zrozum ieją  
sw ojego  położenia, a jeszcze  innym  p rzeszk ad zać  
będą . Ale o tem  później n ap iszem y  obszern ie. P o ­
zosta je  sp ra w a  druga, a  m ianow icie u rząd zan ie  k u r­
sów  p ra k ty c zn y ch  w  to w a rz y s tw a c h  naszy ch .

Do tej rz ecz y  o d n o szą  się d w a  g łosy , k tó re  poni­
żej podajem y, k tó re  w y p o w iad a ją  się z a  u rząd zan iem  
tak ich  k u rsó w , a są  tem  silniejsze, że w łaśn ie  pocho­
dzą  z kół pań, k tó re  za trudn ione  są  w  zaw odzie  
konfekcy jnym  i w  rzem iośle.

I.
P rz y łą c z a m -s ię  do w y rażo n e j go rące j p rośby , 

ażeb y  n a  łam ach  naszej gazetk i w y p o w ied zieć  się 
w  k w esty i k u rsó w  p ra k ty c zn y ch , u rząd zan y ch  w  n a ­
szych  s to w arzy szen iach  zw iązk o w y ch .

-B y ła m  p rzew o d n iczącą  p rzez  p ięć lat, od za ło ­
żen ia  p ie rw szeg o  s to w a rz y sz e n ia  p rzem y sło w eg o , 
p raco w n ic  k o nfekcy jnych  w  P oznan iu .

P rac u ję  w  k onfekcy i zaw odow o, a  u w aża łam  
za  rzecz  b a rd zo  d o b rą  u rząd zan ie  k u rsó w  k raw iec - 
czy zn y , b ia łego  szycia , robó tek , a n aw e t p rasow an ia . 
J e s tem  najm ocniej p rzekonana , że żaden  z ty ch  k u r­
sów  szkod liw ym  nie b y ł osobom , zaw odow o p racu ­
jącym , boć  na  k u rsach  uczestn iczk i n au c zy ły  się 
p ra cy  dla w łasn eg o  uży tku .

D la czego  nie m am y  u lep szać  naszej p ra c y  w e ­
w n ętrzn e j w  S to w a rz y sz e n ia c h ?  P rze c ież  naszym  
obow iązk iem  dbać  o to, ab y śm y  co raz  lepiej p o stę ­
p o w a ły  i jak  najw ięcej1 k o rzy śc i d aw a ły  s to w a rz y ­
szonym . N asze k u rsy  b y ły  d la nas szkołą, a n o w o ­
p o w sta jące  s to w arzy szen ia  w z o ro w a ły  się n a  u rz ą ­
dzeniach n aszych . M ożna ty lko  Z w iązek  prosić, ab y  
p o s ta ra ł się o w y k w alif ik o w an ą  osobę, odpow iednią 
na  nauczycielkę dobrego  kro ju , k ra w iecc zy zn y  i b ia ­
łej b ielizny, k tć ra b y  m o g ła  udzielać lekey i w  s to ­
w arzy szen iach .

F lo ren ty n a  M ajew ska, 
członk. h o n o ro w a „ S to w arzy sze n ia  p raco w n ic  k on­

fek cy jn y ch 11 w  Poznan iu .
II.

W  p rzedosta tn ie j „G azecie  dla K ob ie t11 czy ta łam  
a r ty k u ł „K obieta w  p rzem yśle  ko n fek cy jn y m 11, a w  
dodatku  p rz y  ty m  arty k u lik u  g o rą cą  p rośbę do czy ­
teln iczek  in te re so w an y ch , ażeb y  w  dysk u sy i w y p o ­
w iedzieć zech c ia ły  się w  sp raw ie  u rząd zan ia  ku rsó w  
w  S to w arzy szen iach .

Jestem  w  tej sp raw ie  in teresow aną. P o  długiem  
nam yśle  zab ra łam  się do w yp o w ied zen ia  w łasn y ch  
dośw iadczeń .

Z gadzam  się na w sze lk ie  w y w o d y  w  a rty k u le  
co do ofiar, k tó re  pociąga za sobą k a p ry śn a  w ła d ­
czyni m oda. N ie m ogę jednak  pogodzić się z  zd a­
niem , ażeb y  k u rsy  w ieczo rn e  p rzez  k ilk a  tygodni, 
a choćby  m iesięcy  udzielane, m o g ły  s ta ć  się n iebez­
piecznym i dla osób p racu jący ch  zaw odow o.

Z w łasn eg o  dośw iadczen ia  w iem , że ko n k u ren ­
cyę i obniżanie p ra c y  w  konfekcy i dam skiej w p ro ­
w ad za ją  osoby, k tó re  k ró tk o  te rm in  p rzeb y w ały , 
a po za  tem , nie s ta ra ły  się n ab y ć  w y szk o len ia  z a ­
w o d o w eg o  w  w ięk szy ch  m ag azy n ach .

. P o m o cn ica  n iezadow olona z  n iedosta tecznego
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wynagradzania za pracę, a częściej z fałszywej am- 
bicyi, zostania samodzielną, rozpoczynała za wcze­
śnie, bez dostatecznego przygotowania się.

Taka krawcowa nieraz wykonywała pracę bez- 
nagannie, ale częściej pozostawiała dużo do życzenia. 
— W każdym razie, suknię oddawała za jednę trze­
cią, albo niżej połowy ceny, jaką brano w magazy­
nach, i jak tego taryfa wymagała.

W obec przejściowej mody i wybrednych w y­
magań klienteli żaden kurs w  Stowarzyszeniach dla 
niezawodowych wystarczającym nie może się oka­
zać. „Kobieta w przemyśle konfekcyjnym11, potrze­
buje całego szeregu lat praktyki, nim zostanie mi­
strzynią w  swoim zawodzie.

Obawiać więc się nie potrzebujemy, ażeby kursy 
wieczorne w Stowarzyszeniach mogły szkodzić wy­
próbowanym i dzielnym mistrzyniom.

Jeżeli która z pokojowych skorzystała z kursów 
w  Stowarzyszeniu, to bardzo to chwalebne i pożą­
dane i1 wynika z tego, aby jak najwięcej kursów od­
bywało się dla członkiń. Każda pokojowa w więk­
szych domach, powinna znać prasowanie, szycie, 
i mieć chociaż małe pojęcie o krawiecczyźnie.

A o ile Stowarzyszenie przychodzi członkom 
z pomocą i ułatwia im zdobycie zarobkowania1, — to 
tylko może być chlubą i zasługą zarządu każdego 
Stowarzyszenia.

Dziewczynka opuszczająca ławki szkolne idzie 
do pracy, ażeby mogła zarobić na utrzymanie wła­
sne, albo małem swojem zarobkiem pomódz rodzicom 
przy wychowaniu liczniejszego rodzeństwa. — Po­
trzeba jej jako kobiecie, ażeby „coś nie coś“ umiała 
dla siebie załatwić, a taką małą umiejętnością można 
dużo zaoszczędzić i w gospodarstwie zapobiedz 
większym wydatkom.

Umiejętne przerobienie sukni, uszycie domowej 
bluzki, młodszemu rodzeństwu sukienek, do tego nie 
potrzeba wielkiej nauki, jednakże jak wiele kobiet 
wyszło za mąż, nie umiejąc nawet rękawa dzieciom 
zreperować. Patrzałam na to, jak taka matka w y­
syłała do reparaeyi i prawie ostatnim groszem pła­
ciła. Gdzież taka panienka ma się tego nauczyć, nie 
mając ani czasu ani pieniędzy na dłuższą naukę, je­
żeli nie na kursach wieczornych w  Stowarzyszeniu ?

Bardzo polecać można, ażeby osoby znające 
dokładnie krawiecczyzne, albo wydoskonalone w in­
nych zawodach, udzielały owych wiadomości młod­
szym i mniej umiejącym swoim siostrom.

Dzięki zabiegom Związku kobiet pracujących 
odbywały się kursy teoretyczne dla rzemieślniczek, 
miejmy nadzieję, że Związek poczyni starania celem 
ulepszenia wykształcenia zawodowego. Prócz tego 
same myślmy nad1 tą sprawą, naradzajmy się, po­
dajmy myśli nasze w „Gazecie1*, a może przecież wy­
łoni się jaka praktyczna wskazówka postępowania, 
jak pomódz i osobom zawodowo pracującym1. W każ­
dym razie, mojem zdaniem,, kursy wieczorne dla osób 
niezawodowych są bardzo dobre i korzystne.

Czytelniczka.
Od Redakcyi: Nie uważamy jeszcze dyskusyi 

za zamkniętą. Prosimy o dalsze wypowiedzenie 
swoich zdań, aby o ile możności wszechstronnie 
omówić rzecz i według tego postępować.

 <»•."---------

Książki na podarki gwiazdkowe.
N astały zimowe wieczory. Najlepsza to  pora- na 

naukę domową dzieci naszych. Każde polskie dziecko 
powinno nauczyć się czytać, pisać, rachować po polsku. 
Dajmy mu więc w  rękę elementarz polski, pomagajmy

i pilnujmy, aby się uczyło. Za 10 fenygów można dostać 
elementarz Miarki, dobry dd nauki dziecka już w piątym 
roku życia. Dla nieco starszych dzieci stosowne są ele­
mentarze: „z Aniołkiem11, Bendlewicza, Toruński lub 
inny. Każde dziecko polskie musi też uczyć się od mło­
dości polskiego pacierza i modlitw. Również powinno 
znać katechizm polski, bo- tylko w  ojczystym języku 
nauczona relligia pozostaje w  sercu człowieka na zawsze! 
W szędzie tam-, gdzie dziecko ani w szkole ani w  ko­
ściele nie uczy się rełfgii1 świętej po- polsku, a więc mia­
nowicie na kresach, na obczyźnie, trzeba koniecznie 
uczyć dzieci w  domu w iary świętej w języku ojczystym. 
Doi tego- służy znakomicie Jana Suchowiaka: „Podręcz­
nik ido domowej nauki religiii św .“ (z krzyżem), w ydany 
przez drukarnię i księgarnię św. Wojciecha w  Poznaniu. 
Cena 40 fen. Oprócz hilstoryi św. i katechizmu zaw iera 
ten podręcznik także przygotow anie do Sakramentów 
św. ii 25 pieśni polskich. Na tej książce może każde dziec­
ko, chodzące już drugi rok do szkoły, nauczyć siię zarazem 
czytania polskiego, zaczynając od „Ojcze nasz11. — Ro­
dzice polscy, jeżeli pragniecie, aby  dzieci wasze, tak jak 
wy, pozostały Polakami, to uczcie je zawczasu pacierza, 
czytania, pisania i religiii św. po polsku. Jest to' jedyny 
ratunek przed' zatratą w  obcym żywiole.

— Wspomnienia z życia spisała1 na pamiątkę dla 
swych dzieci matka. Czcionkami K. Miarki w Mikoło­
wie. Skład główny w  Księgarni św. Wojciecha w  Po­
znaniu.

Matka opowiada dzieciom o’ wiosce rodzinnej, o pie­
sku Pętelce, piękną baśń O1 czarnej górze i; jeziorze żniń- 
skiem.

A. D o m a ń s k a ,  Historya, żółtej ciżemki. Poznań 
1913. Księgarnia św. Wojciecha. Z licznemi ilłustra- 
cyami, cena 3,40 mk.

Przepiękna powiastka z  czasów panowania Kazi­
mierza Jagiellończyka opowiada o chłopcu, który  prze­
chodził dziwne koleje, aż stał się zdolnymi uczniem słyn­
nego rzeźbiarza W ita Stwosza, któremu pomagał przy 
jednemi z najsławniejszych dzieł jego, przy ołtarzu wiel­
kim w  kościele Maryackam w  Krakowie.

A s, Pod jarzmem Cezarów. Poznań, 1914. Księ­
garnia św. Wojciecha. Z ifustracyam i. Cena 2,20 mk,

Powieść z pierwszych wieków chrześciaństw a i m ę­
czeństwa chrześcian. za czasów rzymskich cesarzy.

Z. Z ile  Je: w ic  z 6 w .n a , Pogadanki o przyrodzie. 
Poznań, 1914. Księgarnia św. Wojciecha,. Cena 1,60 mk.

Bardzo' mało znamy przyrodę, a  stąd pozbawiamy 
się rozumienia jej i  nie podziwiamy przepięknych dzieł 
Bożych. Pow yższa książeczka w  przystępnej formie, ob­
jaśnionej licznymi obrazkami, dużo nas uczy o  tej naszej 
matce-przyrodzie,

10 dziełek za zniżoną cenę. 1) Ż n i w n y  W i a n e k .  
Zbiór pieśni, w ierszy i przemówień stosownych na ob­
chód wieńca zwanego także okrężnem i dożynkami. 
Z dodaniem 2 sztuk teatralnych: I. List do Matki Boskiej 
i II. Złoty chleb, 64 str. Cena 30 fen, 2) M a ł y  K o ­
ś c i u s z k o .  Gra dla chłopców na tle życia Tadeusza 
Kościuszki z  dodaniem 4 komedyjek i kilku w ierszy 
o Kościuszce, pomiędzy nimi wspaniały utw ór Ujejskiego: 
Pogrzeb Kościuszki. 64 str. Cena 15 fen., z przesyłką 
20 fen. 3) S t oi p i  e ś n i i wierszyków dla dzieci do śpie­
wania, nauczenia się na pamięć i deklamowania. 15 fen,
4) S k a r b  w  s k l e p i e  z a m u r o w a n y .  Powieść 
dla dzieci 20 fen., 5) P  a'p i e ż P  i u s X. Pam iątka jubi­
leuszu Ojca św. 20 fen, 6) E 1 e m e n,t a r  z y k , obraz­
kow y z 40 obrazkami. 10 fen. 7) S to  ł a  mi i g ł ó w  e k, 
zadań li pytań z dziejów, literatury i geografii Polski. 
20 fen. z przesyłką. 8) D o b r a  r a d a ,  lepsza niż złoto. 
Dyalog dla dzieci, aby  szanow ały rodziców. 9) P  r a  c o- 
w i ' t y  A d a ś  i l e n i w y  I g n a ś .  Gra z tańcami i śpie­
wami1 dla młodzieży 30 fen. 10) A s a  d i t r z e j  j e g o
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p r z y j a c i e l e .  Podług powieści Brodzińskiego opra­
cow ał J. Chociszewski. Ora dla młodzieży 20 fen. Cena 
sklepowa tych 10 dziełek wynosi 2 mk., zniżona tylko 
1 mk. i 10 fen. z przesyłką. Kto nadeśle 1 mk. 10 fen. 
znaczkami pocztowymi lub 1 mk. 15 fen, przekazem, od­
bierze powyższe dziełko franko. Zamawiać pod adre­
sem: J. Chociszewski, Gniezno — Gnesen,

NADESŁANO.
W A Ż N A  NCIW1MA

dla każdej pani domu dbałej o trw ałość i piękny biały 
wygląd bielizny. Otóż fabryka „Ergasta“ Czesława

S p r a w y  Z w ią z k u
Z ruchu s to w a r z y sz ę !

Stow. Pracownic parafii Jeżyckiej w Poznaniu.
Dnia 1 października odbyło* się zebranie* połączone 

z uroczystością setnej rocznicy księcia Józefa Poniato­
wskiego*. Zebranie zagaił ks. patron Meissner wspólną 
pieśnią. W ykład ze świetlanymi obrazami o* życiu i czy­
nach bohaterskich księcia Józefa objaśnił ks. W icepa­
tron. Nastąpiły deklamacye p. Talaczykówne-j „Pogrzeb 
księcia Poniatowskiego1', p. Sawińskiej „Chrystus cudo­
w ny" i  p. Krzesińskiej „W noc listopadową". Za piękne 
deklamacye podziękował ks. W icepatron pp. deklamator- 
kom. Poczerni chór stow. w ykonał odpowiednie! pieśni 
do uroczystości. W  komunikatach zarządu* zapowiedział 
ks. W icepatron, iż na wielką wieczornicę w ybraną zo­
stała komisya składająca* się z panien zarządu i z grona* 
starszych. W spólnem śpiewem „Hej siostry" solwował 
ks. patron zebranie pochwaleniem Pana Boga.

Apolonia Szaj, sekr.
Stowarzyszenie żeńskiej młodzieży w Środzie.
W  niedzielę dnia 16 listopada, odbyło* się uroczyste 

zebranie przy licznym udziale członkiń z powodu imienin* 
naszego czcig. wicepatrona, ks. Tłoczyńskiego. Na przy­
ozdobionej sali oczekiwałyśm y jego przybycia z upra­
gnieniem*; na wstępie już ku czci jego wykrzyknięto 
trzykrotnie: „Niech żyje!" poczem przewodnicząca prze­
mówiła w* imieniu całego stow arzyszenia w  pięknych 
słowach, a dużo członkiń składało życzenia, przy któ­
rych jedna z młodszych w ręczyła bukiet prześlicznych 
kwiatów. Czcig. ks. w icepatron w zruszony doi głębi 
dowodem czci i  wdzięczności, mówił, że jeżeli z nami 
pracuje to jest jego obowiązkiem, lecz widzi w  nas to 
zrozumienie i cześć i szacunek dla kapłana, bo jedynie 
wtenczas kapłan owocnie pracować może, jeżeli wierni 
umieją ocenić jego* pomoc. Podziękowaw szy serdecznie 
przyrzekł, iż będzie pamiętał o  nas w  modlitwach 
swoich.

Dnia następnego odbyła się msza św. na jego* in- 
tencyę, podczas której członkinie śpiewały -na chórze. 
Ucieszyła nas też wielce swem przybyciem- nasza radna, 
p. Bętkowska, k tóra nam przyrzekła pracować z marnii,
0 ile jej obowiązki pozwolą, a może już n-a przyszłe ze­
branie przybędzie z wykładem. Po przeczytaniu proto­
kółu z; ostatniego zebrania wygłosiła bardzo* zajmujący 
o*dlczyt p. Lianiilńska „O pieśni". „Pieśń jest wieczna, 
mówi prelegentka, „pieśń" nie m a końca, minęły wieki, 
minęły pokolenia, lecz pieśń nie zaginęła, śpiewa matka 
przy kołysce dziecka, śpiewają dzieci, śpiewa młodzież, 
śpiewają przy ślubach i na pogrzebach, kiedy już zwłoki 
przykryje zimna mogiła i w tenczas jeszcze przyleci pta­
szek i pieśń zanuci, a kto się przeniesie do szczęśliwej 
wieczności śpiewać będzie: Święty, święty, święty. 
Stąd widzimy jak powinniśmy nasze pieśni pielęgnować
1 cenić. Każda stow arzyszona przejęta wdzięcznością

Nagórskiego w  Starogardzie, znana ze swych znakomi­
tych w yrobów  do prania bielizny, poczęła w yrabiać nowy 
środek po*d prawnie zastrzeżoną nazwą „C e n a g o“. 
Ten nowy w yrób przewyższa w szystkie znane dotąd 
artykuły  do* prania. Oprócz głównej zalety, że pranie za 
pomocą „Cenago" odbyw a się prawie samoczynnie, to 
znaczy, że bez tarcia i nieomal bez pomocy rąk ludzkich, 
preparat ten, dzięki szczęśliwemu zestawieniu, nadto po­
siada nadzwyczajną siłę bielenia tkanin. Bielenie więc 
odbywa się nie do* uwierzenia szybko, nie szkodząc bie­
liźnie w  żadnym razie. — Radzimy, przekonać się o* do­
skonałości tegoż wyrobu, który jest już do* nabycia pra­
wie w  każdym lepszym składzie.

i  s to w a r z y s z e ń .
dla prelegentki odebrała niejedną zachętę, iż odtąd będzie 
pilniej na lekcye- śpiewu uczęszczać, bo* śpiewem ludzi 
cieszym y i Boga chwalimy.

Potem  miała wykład przewodnicząca:. „O Ks-ięciu 
Józefie Poniatowskim". Dwie stowarzyszone pp.: Anna 
Kobu&ińska i Pelagia W aligóra w ygłosiły śliczne wiersze 
ku jego czci, również w ygłosiły deklamacye pp.: Ana- 
stazya Samela, Franciszka Woźniak i Pelagia Tomaszew­
ska. Poczem nastąpiło czytanie z historyi- polskiej. Za­
chęcał też ks. wicepatron członkinie, by  korzystały 
z Czytelni* zjednoczonej, do* której nasze stowarzyszenie 
jest przyłączone, również przypomina, aby wszystkie 
członkinie zapłaciły swą składkę miesięczną przed wal- 
nem zebraniem, bo jeżeli nie, to będą w ygłoszone na wal- 
nem zebraniu. Następnie dał nam* kilka uwag ks. w ice­
patron: z zjazdu ks, ks. patronów i pań radnych; co go* 
najwięcej zajmowało, to kurs gotowania, czy nie dałoby 
się tego* przeprowadzić w  naszem towarzystwie. Po 
przyjęciu członkiń i zgłoszeniu kandydatek oraz  po od­
powiedzi n a  zapytanie z skrzynki, zamknięto zebranie 
pieśnią, „W szystkie nasze dzienne spraw y". Zebranie 
to- pozostanie członkiniom na* długo w  pamięci.

M. M., sekretarka
Stowarzyszenie kobiet pracujących w Lesznie.
Zebranie odbyło* się d. 23 wiiecz. o godz. 8. P o  ogło­

szeniu porządku dziennego udziela prezesow a głosu se­
kretarce do przeczytami-a protokółu. Ks. wicepatron 
uprzyjemnił zebranie bardzo ładnym, treściwym  w ykła­
dem, którego' słuchano* z zajęciem i korzyścią. Zastoso­
wane* do wykładu deklamacye panien Twardowskiej
i- Piietrzyńskiej w ypadły doskonale. Do Tow arzystw a 
zapisały się 3 nowe członkinie. P rezesow a zachęca sto­
warzyszone, aby liczn-iej uczęszczały na czytanki i po­
magały gorliwiej w  szyciu prezentów gwiazdkowych, 
tem więcej, że m-ożna także korzystać z  nauki robótek 
ręcznych w* tym* czasie. Dalej podaje do wiadomości, że 
kupiłyśmy okolicznościowo! maszynę do* szycia. — Ks. 
wicepatron odzyw a się z gorącą prośbą do matek, aby 
uczyły pacierza i  religii' dzieci, które uczęszczają na naukę 
do Sakramentów św. Bez starań i pomocy rodziców niie 
mogą dzieci często bardzo zaniedbane przystąpić godnie 
do spowiedzi i Komunii św. Z powodu zbliżającej się 
gwiazdki, zaleca ks. wicepatron matkom, aby w  miejsce 
nietrwałych zabawek kupowały dzieciom rzeczy prak­
tyczne n. p. książki, które tak tanilo nabyć można. P rzy ­
szłe zebranie przypada w  niedzielę d. 28 grudnia. Ob­
chód gwiazdkowy odbędzie silę 1 stycznia. Poi załat­
wieniu spraw  bieżących, 2 deklamacyi i odśpiewaniu-^ 
kilku pieśń® — zamyka przewodnicząca zebranie o  godz.
10-tej. Sekretarka.

Stow. pracownic konfekcyjnych w Poznaniu, 
urządziło 20 listopada uroczystość konstantynowską. 
Słowo- wstępne wygłosił gorliwy patron tow arzystw a 
ks. kanonik Lisiecki.
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Na program1 składały się śpiewy pod batutą p. An­
drzejewskiego, obrazy świetlane, które objaśniał ks. pro­
boszcz Ludwfczak z Pniew, recytacya p. dr. Rydle- 
wskiego, deklamacya przewodniczącej p. Bronisławy 
Wojtkiewfczównej i, druga dleklamacya p. Maryi Woź- 
niakówinej. Śpiew zakończył tę piękną uroczystość

Z. W., zast. sekr.
Stow. kobiet pracujących w handlu i przemyśle „Zgoda" 

w Inowrocławiu.
Zwyczajne zebranie miesięczne odbyło się we wto­

rek, dlniai 30 września br. O godz. 8/4 wieczorem zagaił 
ks. wicepatron posiędlzeimie. Ponieważ sekretarka to­
warzystwa1 na zebranie się nie stawiła, a książkę pro­
tokolarną przysłano dopiero później, przeczytanie proto­
kółów: z poprzednich dwóch zebrań odłożono na koniec 
zebrania. W komunikatach! zarządu oznajmia ks. wice- 
patroń, iż kursy dla stowarzyszonych, chcących się nau­
czyć modniarstwa czyli stroju i prasowania rozpoczną 
się poi 15 października. Kursy odbywać się będą w środy 
i piątki! w  schronisku. Stowarzyszone, chcące brać 
udział w  kursach p. 1 marca płacić będą za .naukę. Zgło­
szenia na kursy przyjmuje p. prezesowa. Dalej uwia­
damia ks. wicepatron1, że jak dotąd tak i nadal stowarzy­
szone będą mogły śpiewać w  kościele1 lub podczas nabo­
żeństwa, z okazyi ślubu, pogrzebu członkini towarzy­
stwa i: w  czasie mszy św. na intancyę „Zgody“ odpra­
wianej. Do stowarzyszenia jako członków przyjęto: 
Wiktoryę Śliwińską i Wandlę Rutkowską. — Następuje 
wykład ks. wicepatrona na temat: „Chrystus Bogiem", 
którego stowarzyszone z ciekawością wysłuchały. Po­
nieważ w dyskusyi głosu nie zabrano, zadeklamowały 
stowarzyszone Śliwińska, Jankowska i Rychłowśka 
piękne wiersze, za co im serdecznie podziękowano. Po 
odśpiewaniu kilku pieśni ks. wicepatron o godz. 93A  po­
siedzenie zamknął. K. Durska, zastęp, sekr.

Dalszych sprawozdań z powodu braku miejsca 
w tym numerze umieścić nie można. Zarząd.

OGŁOSZENIA.
Stow. prac. kat. pod wezw. M. B. N. P. w Poznaniu.

Przypomina się członkom', iż przyszłe zebranie odbędzie 
się w  3. niedzielę miesiąca, to jest 21. b.m. O liczny 
udział prosi Z a r z ą d .

Stow. pracownic konfekcyjnych urządza w niedzielę 
14-go grudnia wieczór towarzyski z niespodziankami na 
sali „Domu katolickiego", początek o: godz. 7-mej.

J. W., zast. sekr.

Stow. pracownic konfekcyjnych. Zebranie plenarne 
w czwartek dnia 18-go grudnia1 się nie odbędzie.

J. W., zast. sekr.

■ I KALENDARZ ZEBRAŃ.

(G r u d  z, i e ń.)
18-go 1) o 8K stow. „Spójnia" w Gnieźnie; 2) o 8>4 stow. 

„Oświata" w  Szamotułach.
21-go 1) o 6 stow. „Oświata i1 Praca" w  par. św. Łaza­

rza; 2) o  5 stow. kob. prac. w  handlu i koni w  Byd­
goszczy; 3) o 5 stow. „Spójnia" w Gnieźnie; 4) o 4 
stow. kob. prac. w Niechanowie.

23-go 1) o 8/4 stow. kob. prac. w  handlu i konf. w Gnie­
źnie; 2) stow. prac. przemysł, parafii katedralnej.

28-go 1) o 3 stow. M. B. N. P. w Poznamfiu; 2) o 414 stow. 
kat. służby żeńskiej w  Poznaniu; 3) o 5 stow. 
„Jedność" Inowrocław; 4) o 4 stow. kob. prac. 
w Ostrowie:; 5) o 5 stow. kob. prac. w  Tarnowie: 
6) o  3l/2 stow. „Zjednoczenie" w Szamotułach; 7) 
stow. kob. prac. w  Obrzycka.

u *

'  S k ó ra  lu d z k a  w y d z ie la  
' s z k o d liw y  d la  z d ro w ia  p o t, 

k tó r y  p o w o d u je  z ż ó łk n ię ­
c ie  b ie liz n y . W y p ra ć  t a k ą  
b ie l iz n ę ,  to  p r a c a  n i e ł a t ­
w a . M am y  je d n a k  t e r a z  
no w y  ś r o d e k  „ C e n a g o “ , 
k tó r y  m o m e n ta ln ie  u s u w a  
sz k o d liw y  w p ływ  p o tu ,  
n isz c z y  z a r a z k i ,  p ie r z e  i 
b ie l i  b ie l iz n ę  d o  ś n ie ż n e j  
b ia ło ś c i  z  n ie b y w a łą  sz y b ­
k o ś c ią ,  p r a w ie  sa m o c z y n ­
n ie ,  b e z  w y s iłk u  r ą k .  J e s t  
to  ś r o d e k  p o d  g w a ra n c y ą  
n ie s z k o d liw y , no^/y  w y ró b  
c b e m . f a b r .  C z e s i. N a g ó r­

s k ie g o  w  S ta r o g a r ­
d z ie ,  k tó r a  w y ra b ia  
z n a n y  n d  l a t  „S ap o n .“

„ C e n a g o “  m o ż n a  ju ż  n a b y ć  w s z ę d z ie  p o  
s k ła d a c h  w  p a c z k .  p o  8 5  i  3 5  f e n .  G d z ie  n ie  
m a ,  w y sy ła  k a ż d e m u  f r a n .  z a  z a l .  4  d u ż e  p a c z k i 
z a  m k .  2 ,6 0  F a b r .  „E B G A S T A “  P r .  S ta rg a rd .

W ie lk a

Sprzedaż g wiazdkowi
aż do 50 procent łaniej.

Kostyumy już od S Mk.
Spódnice 0 „ 2 Mk.
Ulstry o „ 6 Mk.
Paletoty sukienne » „ 12 Mk.
Paletoty pluszowe „ 20 Mk.
Paletoty astraclian, H „ 15 Mk.
Suknie „ 12 Mk.

Dbrfcia dla izleocząt
kołnierze fu trzane, mufki, serdaki 

bajecznie łanio!

M. Malinowski
lałam smalił mann akryi
Stary Rynek 57, parter i I. piętro.

mm
liętro. 1



Składajcie oszczędności
w następujących Spółkach Związkowych:

Koźmin! Towarzystwo Pożyczkowo w Koźminie E. 6. m.
u. H. Koschmin.

O strów , Kasa Pożyczkowa E. G. m. u. H. Ostrowo. 
Poznań, Skarbona, E. G. m. u. H. Posen, Warsehauerstr. 7 
Poniec, Bank ludowy E. G. m. u. H. Punitz.

Roczniki oprawne
Pracmonicg z roku 1907 i 1908 a 3 mk. 
Gazety dla Kobiet z 1909 a 6 mk. 
Gazety dla Kobiet z 1910 a 3 mk. 
Gazety dla Kobiet z 1911 a 3 mk. 
Gazety dla Kobiet z 1912 a 3 mk.

poleca

Eksped. Gazety dla Kobiet
Poznań, św. Marcin 69, II. p.

Biuro bezpłatnego uiufiazu praca
przy Związku kobiet pracujących

w Poznaniu, św. Marcin 69, II.
pośredniczy

w wyszukiwania posad dla kandydatek 
w kupiectwis i w koniekeyi

i Prosi W .  Panów Kupców i Przemysłowców oraz kandy­
datki o liczne zgłoszenia do biura co dzieł z wyjątkiem niedzieli 
i świąt w godzinach 12—1 i 5—6 po południu.

Katolicy! < I
< I

| Proszą o zbieranie papieru srebrnego, kapsu- j j 
i tek od butelek, wszelkich odpadków me- ( , 
i talowych (z wyjątkiem żelaza), odcinków od cy- < i 
' gar i znaczków; wymienione rzeczy proszą prze- i j 
i słać tylko w miechach koleją lub w wielkich paozkaeh < 
pocztowych. Dochód służy na popieranie misyi i ubogich. ]

NieMbał, Piła-Selmeidemfihl.

Z o f i a  H e y d r y c h  '
(Z . W e rw ic k a )

Poznań, ul. Szkolna 19 (naprzeciw firmy K. Ignatowicza).
Skład płócien i bielizny —  Całkowite wyprawy 

Trykoty —  Poóezochy —  Fianele.

sezon balowy
Materye halowe — Jedwabie 

Roby — Suknie gotowe — Bluzki 
Szale żenilowe — Boa — Zarzutki 

Wachlarze — Rękawiczki 
Obuwie białe i kolorowe — Lakierki! 

Paski — Grzebienie — Biżnteryę 
Perfumy — Mydła

polec* w wielkim wyborze

p a  z n a n y c h  t a n i c h  c e n a c h

J C . J g n a ł o w i c z

Poznań Stary Rynek 65 69

Z w ią z e k  K o b ie t  p r a c u ją c y c h
^  w Poznaniu ^

polezą
Broszurkę Ks. Dr. Skrzydlewskiego

Udział Kobiety polskiej 
w  handlu i przem yśle.

Cena 30 fen. z przesyłką 33 fen.

OdezDU do Kolie! pmaMi
Cena na 100 egz. 30 fen. z przesyłką 40 fun.

WYBÓR lIlIfĆzęSIAWA 
CHEM* FAaR-ąifNA&«SKIt6» 
' E f t f e A S T A i  T wSTAB8Sfti>62IE

Prawdziwym przyjacielem
ludu polskiego niezaprzeezenie

jest
dobra polska i ka to licka  
książka . Dostarcza ją także 
aa dogodne odpłaty miesię­
czne, — nie podwyższając przy 
tern ceny, giówna reprezenta- 
cya spółek »Katolik* i K, Miarki
Unia Księgarska
sp. z ogr. odp. Bytom  G. S.
(Beuthen O./Sohl.) — Poszuku­
jemy sumiennych pośre­
dników.' — Prosimy żądać 
darmo i opł. naszych cenników.

!0°|o aż d® G w iazdki!

P o zn ań sk i Don P araso li
św. Marcin 22, w pobliżu ul. Rycerskiej

właśc, Rfl. D rozdow ska.
Jedyny polski interes specyalny w Poznaniu.

fggr Wielki wybór i tanie ceny! T 3B|
Przyjmowanie rep arac ji 1 nowych pociągnięć,

PoDigpaimB knorta oołasza-
laEUEk a ..fegrieffla Kobiet".

—  2 0 0  —

włroag sle na oołoszenia
a Bliiale naszem.

Za część inseratową odpowiedzialna A n i e l a  W o l s k a  z P o z n a n i a ,
Nakładom, czcionkami i drukiem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha G. » .  b. H. w Poznaniu.


